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Do Warszawy na  aaproszenie 
Związku Parlamentarnego Polskich 
Socjalistów przybyła delegacja Klu- 
bu Czeskiej Partii Socjal-Demokra- 
tycznej, 


Witając serdeczńie naszych mī- 
łych gości, chcemy podkrefić, że na- 
sza Partia konsekwentnie od lipca 
1944 roku w Lublinie stała na sta- 
nowisku  kopieczności jak najlep- 
szych stosunków z naszym  połud- 
niowyr sąsiadem. 


Stanowisko takie zgodne było 
z naszym nastawieniem wobec poli- 
tyki pułk, Becka przed’ wojną, 
zgodne było z ogólnymi założeniami 
polityki zagraniczne; Polskiej Partii 
Socjalistycznej, 


W najbliższych dniach nastąpić 
ma wyjazd polskiej delegacji rzado- 
wej do Pragi celem podpisania u- 
kładu handlowego. Będzie to dalszy 
niezmiernie doniosły etap w ureśu- 
lowaniu stosunków _ polsko'czeskich. 


Szczegółnie serdeczne są stosunki 
naszej. Partii z towarzyszami socja- 
listami Czechosłowacji. Działamy w 
analogicznych warunkach, pozosta” 
jemy zarówno w Czechosłowacji jak 
i w Polsce w jednolitym froncie z 
bratnią partią robotniczą, stają 
przed nami te same zagadnienia po- 
lityczne, gospodarcze i kulturalne. 


Spotkaliśmy się już po wojnie nie” 
raz z towarzyszemi z Czechosłowa- 
cii, ostatnio na Konterencjach partii 
socjalistycznych środkowej i wschod 
niej Europy oraz na konferencji w 
Zurichu, i za każdym razem stier 
dzić mogliśmy absolutną zgodność 
poglądów między nami a naszymi 


dzisiejszymi $ość. 


mi. 


Chcielibyët:y, by pobyt delegacji 
socjalistycznych posłów Czechosło* 
wacji w Polsce przyczynił się do za“ 
cieśnienia współpracy między naszy* 
mi partiami i między naszymi kraja” 
mi. Goście Związku Parlamentarne- 
go Polskich Socjalistów będą jedno” 
cześnie gośćmi całej wielotysigcznej 
rzeszy członków PPS. 


ZADANIA 


W dniu 30 czerwca b. r. zebrała się Roda Naczelna Polskiej 


Partii Soejałlistycznej. Powzięta na pesiedreniu rezelueja stwierdza 
m. Wu: 


Rada Naczelna widzi w obecnej sytuacji wewnętrznej i międzyna- 


rodowej następujące ważne zadania, stojące przed Partią: 


a) Wzmożony wysiłek w zakresie reslizacji Planu Odbudowy (Go. 
spodarcze*: 


b) Wzmożony wysiłek w zakresie wszełkich form polityki zmierza- 
jącej już dziś do sprawiedliwego rozdziału dochodu spolecz= 
mega (organizacja handlu, polityka podatkowa, walka ze spe- 
kulacją i demoralizacją, uproduktywnienie kapitałów prywat- 
nych, reglamentacja spożycia artykułów pierwszej potrzeby, po- 
parcie i rozbudowa spółdzielczości Sta: 


ei Wzmożony wysiłek w zakresie organizacji produkcji przemysła= 
wej, oszczędności, likwidacji przerostów i deficytów; 


d) W miarę zwiększania się produkcji lub importu dóbr konsum- 
cyjnych stały wzrost niskich płace i uposażeń; 


ei Wzmożony wysiłek w zakresie organizacji produkcji skupu, zby- 
tu i przetwórstwa artykułów rolnych; 


f) Wzmożony wysiłek w zakresie organizacji kontroli społecznej 
nad całością życia gospodarczego w kraju; 


z) Wzmeżony wysiłek w zakresie pogłębienia roli i wpływu na ży. 
cie sjełeczno-gospodarcze Związków Zawodowych, rad zakłado- 
wych, ruchu spółdzielczego oraz innych form samorządu mas 
pracujących; 


h) Wzmożony wysiłek w zakresie udostępnienia kultury i oświaty 
masom pracującym; 


8 Wzmożeny wysiłek w zakresie pogłębiania praworządności, sta- 
bilizacji politycznej, praw i wolności obywatelskich; 


j) Wumożena czujność na odcinku walki z reakcją na gruncie obo- 
wiązującego ustawodawstwa Polski Ludowej; 


RW Wzmożcna aktywność w zakresie kontynuowania wysiłków poko- 
jowych na terenie międzynarodowym, w oparciu o tradycyjną 
politykę przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, sojuszu z innymi 
państwami słowiańskimi, gotowości do szczerej współpracy ze 
wszystkimi państwami demokratycznymi — na gruncie respek- 
towania nienarnszalnych granie Polski na Odrze, Nysie Łużyc- 
kiej i Bałtyku oraz specyficznseh interesów gospodarczych Polski; 


Wzmożona czujność na odcinku międzynarodowej walki świata 
pracy przeciwko wszelkim formom ofensywy kapitału, przeciwko 
wszelkim pozostałościom faszyzmu, przeciwko wszelkim planom 
imperializmu; 


m) Wzmożony wysiłek w zakresie mocnego podbudowywania ` jak 
najlepszej i najściślejszej współpracy równorzędnych partii ro- 
botniczych — podstawy władzy ludowej w Polsce; 


n) Konsolidacja frontu lewicy socjalistycznej i tą drogą jednolitego 
frontu robotniczego w skali miedzynarodowej. 


1947 r. 
Nr 27 


Rozpoczęcie dyskusji Wielkiej 
Trójki w Paryżu wpłynęło poważnie 
na zmianę tonu prasy Światowej, 
wyznaczając charakter interesującej 
ją problematyki. Cechuje go rzeczo* 
wość — i umiarkowany raczej opty” 
mizm płynący z taktu nawiązania 
bezpośrednich rozmów mocarstw 
europejskich. Nie brak jednocześnie 
słów krytyki, uzasadnionych ogólni- 
kową tormą planu Marshalla a zwła= 
szcza ostatnim wystąpieniem ame- 
rykańskiego ministra skarbu Sny- 
dera. 

Zdaniem „Populaire“ — „nie mo- 
żna spodziewać się od konferencji 
czegoś więcej niż porozumienia co do 
metod, które mają być zastosowane, 
aby plan odbudowy gospodarczej 
mógł być zrealizowany. 

„Manchester Guardian" komentu- 
jąc uchwałę Wielkiej Trójki odby- 
wania tajnych obrad pisze: 

„Niewątpliwie ważne przyczyny 
wynikające z doświadczeń poprzed- 
niej konferencji ministrów spraw za- 
granicznych skłoniły ich obecnie do 
powzięcia decyzji tajności obrad. 
Nie ulega wątpliwości, że Szanse 
kompromisu zmniejszyłyby się po- 
ważnie, gdyby każda z wypowiedzi 
ministrów podawana była do publi- 
cznej wiadomości. 

Charakterystyczną ocenę planu 
Marshalla podaje dziennik niemiec- 
ki „Taegliche Rundschau“: 

„Plan odbudowy gospodarczej Eu- 
ropy — zdaniem dziernmika nie bę- 
dzie realny, o ile nie uwzględni od- 
budowy gospodarczej Niemiec, to 
zaś z kolei możliwe jest tylko w na” 
słępstwie zjednoczenia gospodarcze- 
go całeśo obszaru. Wszelkis bowiem 
plany gospodarcze odbudowy Euro- 
py związane są Ściśle z problemami 
politycznymi, które czekają dopiero 
na rozwiązanie". 

Nawiązując do wystąpienia Sny- 
dera korespondent agencji Tass 
pisze: 

„Snyder oświadczył, że zamiarem 
Marshalla było zmusić państwa eu: 
ropejskie do zastanowienia się co 
mogą uczynić same dla siebie. 
Oświadczenie to skłoniło niektóre 
dzienniki francuskie i brytyjskie — 
zdaniem korespondenta Tass do wy- 
rażenia wątpliwości o ile poważny 
jest plan Marshalla i czy plan taki 
rzeczywiście istnieje. Interpretacja 
Snydera stwierdza korespondent nie 
zbyt daje się pogodzić z oświadcze- 
niem ministra Marshalla". 


Polityka i życie 


a) 


w zwierciadle tygodnia 


Dyskusja nad planem Marshalla 


Przyjęcie przez Związek Radziecki propozycji francuskiej wzięcia 
udziała w Konferencji Paryskiej zaskoczyło amerykańskie koła politycz- 
ne, które będąc świadome antyradzieckiej postawy większości prasy ame- 
rykańskiej, nie przypuszczały, by Związek Radziecki wziął udział w dys, 
kusji nad propozycjami Marshalla. 


Zniszczone wojną narody Europy potraktowały poważnie propozycje 
Marshalla, które — jak wydawałoby się — odbiegają swym charakterem 
od dotychczasowego schematu doktryny trumanowskiej. Tymezasem pra- 
sa amerykańska najwyraźniej usiłuje nas przekonać, że mowa Marshal. 
la w Harvard była wystąpieniem, nieuzgodnionym z ministrem Skarbu 
USA — SŚnyderem, który na konferencji prasowej 25 bm. oświadczył, 
że Europa „nie więcej” nie otrzyma od Ameryki. 


Jeden z czołowych publicystów amerykańskich, Lerner, analizując 
mowę w Harvard, stwierdza, że program Marshalla jest „planem bez 
planu“. Zwraca on uwagę, że odbudowa Europy może się dokonać tyłko 
dzięki samopomocy państw europeiskich. 


Inny publicysta amerykański, Lippman, jeden z byłych „porte - pa- 
role* Roosevelta, idzie jeszcze dalej, niż Lerner, dowodząc, że Stany 
Zjednoczone winny przestać mieszać się do spraw europejskich, a inicja- 
tywę odbudowy ekonomicznej przekazać w ręce samej Europy. 


Stanowisko radzieckie w naświetłeniu nowojorskiej prasy zawiera 
trzy punkty: a) pomoc amerykańska nie może być warunkowana kon, 
cesjami politycznymi, — b) realizacja jej winna kyć prowadzona przez 
Europejską Komisję Gospodarczą, — c) problem gospodarczej odbudowy 
Europy winien być Ściśle związany z zagadnieniem Niemiec, a szczegół. 
nie Zagłębia Ruhry i z problemem odszkodowań wojennych. 


Najpewniej jednym z punktów drastycznych Konferencji będzie za- 
pewne problem włączenia Grecji i Turcji do planu Marshals, a tym sa- 
mym  przekreślenia dotychczasowego „niezależnego pianu .„Trumanow- 
skiego“. Propozycja taka ma wyjść od Zw. Radzieckiego. 


Polska chce przyczynić się do 
odbudowy Europy 


Minister spraw zagranicznych Polski oświadczył, że Polska ma za- 
miar uczestniczyć w dyskusji, dotyczącej realizacji planu Marshalla, 
a jednocześnie przedstawiciele dypiomatyezni Polski notyfikowali w sto- 
Hcach zainteresowanych mecarstw ten zamiar Kządu Polskiego. W ten 
sposób Rząd R.P. pońkreślił, że Polska chce brać czynny udział w odłu- 
dowie całej Europy. 


Ten krok Polski oceniony został pozytywnie w stolicach mocarstw, 
szczególnie w Londynie, jak to wynika z prasy brytyjskiej. Polska dała 
bowiem akcesem swoim wyraz gotowości dołączenia swojego wkładu do 
odbudowy gospodarczej Europy w miarę swych możliwości, mimo 
ogromnych zniszczeń wojennych. 


Nie mogło to njść uwagi Anglików jak i fakt, że w chwil, gdy ca- 
ła Europa beryka się z trudnościaini, Polska bez oglądania się na pomoc 
zagranicy dąży wytrwale do swej odbudowy i mobilizuje własne, bardzo 
poważne środki, aby w tempie przyśpieszonym usunąć zniszczenia eo, 
jenne i podnieść własną produkcję, która wystarczyłaby nie tylko na po- 
trzeby własne Polski, ale i na potrzeby innych państw. 


Luźna propozycja Marshalla, znana pod nazwą planu, ma być pila- 
nem wzajemnej pomocy zarówno europejskiej, jak i między kontynen- 
talnej. W planie tym, ze względu na swe możliwości Polska może ode- 
grać bardzo poważną rolę przez swój stały wysiłek w kierunku wzmoże- 


nia produkcji. Pod tym względem Polska może zająć bardzo dobre miłej- 
sce wśród innych państw. 


Jeżeli bowiem prawdą jest twierdzenie ekonomistów, że podstawą 
odbudowy gospodarczej Europy jest węgiel i stal — to Polska, siłą rze- 
czy może się przyczynić poważnie do odbudowy Europy pod warunkiem, 
że otrzyma wzamian pomoc, konieczną do zintensyfikowania swej pro 
dukcji w ogóle, a produkcji tych dwóch podstawowych produktów — wę- 
gla i stali w szczególności. 


Od samego początku dyskusji prasowej nad planem Marshalia, ta 
rola Polski brana była poważnie pod uwagę, szczegolnie przez prasę bry- 
tyjską i takie ustosunkowanie się do możliwości Peiski było w pełni uza- 
sadnione. Wszak w dwa lata załedwie od chwili zakończenia działań wo- 
jennych Polska stała się najpoważniejszym i bodaj, że jedynym na więk- 
szą skalę eksporterem węgła, który zasila dziś tym cennym produktem 
dosłownie caią Europę, gdyż nawet te państwa, które same produkują 
węgiel, lecz w ilościach na ich potrzeby nie wystarczających. A przecież 
węgiel nie jest jedynym produktem eksportowym Polski. Eksportujemy 
bowiem sporą liczbę fabrykatów, nawet takich artykułów konsumcyj. 
nych, które już dziś zaczynamy produkować ponad własne potrzeby. 


Spóźniony gest prezydenta Trumana 


Kongres amerykański odrzucił zgodnie w obu Izbach veto prezy- 
denta Trumana w sprawie ustaw antyrobotniczych, mimo wszelkich usi- 
łowań ze strony przeciwników ustawy, którzy dążyli do przedłażenia 
dyskusji i przekonania swych przeciwników o niesłuszności ich stano- 
wiska. 


Wynik głosowania oznacza, że veto Trumana było tylko gestem, 
pozbawionym realnych podstaw wobec układu sił w obu Izbach amery- 
kańskich. Było getsem spóźnionym. 


W każdym razie otworzyło ono w Ameryce okres buntu mas pra- 
cujących, wyrażających się w strajkach, przede wszystkim górników, 
które unieruchomiły tysiące warsztatów pracy i setki tysięcy rąk robo- 
czych. Jednakowoż w obecnym stanie terroru reakcyjnego, panującego 
w Ameryce, trudno jest spodziewać się większych rezultatów akcji ame- 
rykańskich związków zawodowych. Póki amerykańska klasa robotnicza 
nie zjednoczy się i nie sięgnie po władzę polityczną, póty w Ameryce 
panować będzie ślepy kult dolara, póty Stany Zjednoczone rządzone be: 
dą przez trusty, kartele i garść miliarderów, władających bankami, fa- 
brykami, prasą, radiem, kinem, — dyktujac masom pojęcia morałności 
i wygodne dla kapitalistów — wyobrażenia polityczne. 


Czy powsłanie rząd demokratyczny 
w Grecji 


Przewodniczący Komisji Kontrolnej Greckiej Partii Komunistycznej 
Portyrogenis, oświadczył na kongresie Francuskiej Partii Ke  «istycz- 
nej, że ewentualnie utworzony zostanie „wolny rząd Grecji* na tery- 
torium, kontrolowanym przez partyzantów, "o ile wszystkie próby poro- 
zumienia spełzną na niczym. 


Rozmowy wstępne w sprawie utworzenia takiego rządu zostały już 
nawiązane i wkrótce mają doprowadzić do pozytywnych rezultatów. 


Upoważniony rzecznik grecki oświadczył, że oprócz przedstawicieli 
partii komunistycznej, nowa formacja rządowa objęłaby również człon- 
ków EAM, partię b. ministra spraw zagranicznych Sophianopulosa, s0- 
cjalistów i ogólnie delegatów wszystkich partii, tak z centrum i lewicy, 
jak i z prawicy, które są obecnie wykluczone z rządu ateńskiego. 


W sprawie apelu, wygłoszonego przez greckich przywódców lewicy 
do solidarności międzynarodowej, ten sam rzecznik oświadczy, że nie 
miał on na celu utworzenia formacji wojskowych typu brygady między- 
narodowej; raczej dążył on do uzyskania moralnego i materialnego po- 
parcia przez przysłanie funduszów į pomocy od „demokratów całego 
świata“. 


komentar 


Niedziatkowski 


Mieczysław 
w dniu 27 STYCZNIA 1939 r. w 
„Robotniku* na temat rewolty gen. 


pisał 


ranco, p.t.: — 


„SPÓŹNIONE NIECO 
OTRZEŻWIENIE*" 


Cata wreszcie opinia francuska — 
nawet tzw. centrowa i prawicowa — 
z wyjątkiem grupy Flandina, zrozu- 
międzynarodowego e 


miała Gage 


wentualnego zwycięstwa generała 
Franco w Hiszpanii, Francja byłaby 
okrążona od południa i od wschodu. 
Morze Śródziemne byłoby „morzem 
wewnętrzytym Berlin—Rzym. 
Wielka Brytania miałaby Gibraltat 


pod obstrzałem. 


osi 


W Polsce — prasa „narodowa“, 
„ozpnowa' i przeważnie 

„katolickiej“ deklaro- 
zachwyty dla 


włoskich, 


częściowo 

część prasy 
wały jednym tchem 
waleczności korpusów 
działających w Hiszpanii pod do 
wództwem oficjalnym  „narodowo''- 
Franco i.. 
lojalnej 


hiszpańskiego generała 


zapewnienia © potrzebie 


współpracy _polsko-francuskiej, — 
jak gdyby te dwie rzeczy. — wręcz 
sobie przeciwstawne mogły zo- 


stać stopione w jedna bryłę. 


Teraz i w prasie polskiej, nawet 
następuje niejakie o 
trzeźwienie. Ludzie zaczynają poj- 
mować, że ewentualny triumf gene 


„narodowej“, 


rala Franco — to nie żadne zwycię- 
stwo „ideałów narodowych“ Hiszpa” 
nii — tylko... 

OSACZENIE FRANCJI 
i.. ktoś tam będzie miał 

„RECE ROZWIĄZANE 
na wschodzie. 

Trzeba koniec końców nauczyć 
się myśleć kategoriami POLSKIEJ 
RACJI STANU, a nie kierować się 
sentymentem dla faszyzmu między- 
narodowego. Bo historia skierowała 
PRZE- 


faszyzm międzynarodowy 


CIWKOQ POLSKIEJ RACJI STA- 
NU.“ 


dziejów i teorii socjalizmu 


Jak widzimy, Fournier włada dialek- 
tyką z niemniejszym mistrzostwem, 
niż Hegel. Przeciwstawiając się twier- 
dzeniu o bezgranicznej zdolności ludza 
kiej do doskonalenia się, Fourier 
twierdzi, że każdy okres historyczny 
ma nie tylko linię swego wznoszenia 
się, "ale również linię swojej dekaden- 
cji, swego upadku. 


Twierdzenie to stosuje nie tylko de 
przeszłości, ale również i do przyszło” 
ści całego rodzaju ludzkiego. Analogi- 
cznie jak Kant, który wprowadza tezę 
do wiedzy przyrodniczej © zagładzie 
ziemi, tak Fourier wyraża myśl w Got, 

- mowaniu dziejów historycznych © 
przyszłej zagładzie ludzkości. 


Jak już zaznączyliśmy w poprzednich 
artykułach proces historyczny ustroju 
kapitalistycznego i współczesnych ru- 
chów społecznych odbywał się zupełnie 
inaczej w Anglii, niź we Francji. Prze- 
obrażenia manufaktury w wielki prze- 
mysł doprowadzały na wyspach angiel- 
skich do potężnego przewrotu, wyraża- 
jącego się w niepowstrzymanym napo- 
rze rozwojowym w dziedzinie produkcji. 
Coraz szybciej dokonywał się proces 
podziału społeczeństwa na wielkich ka= 
pitalistów i ma nieposiadających pro- 
letariuszy. Nowy sposób produkcji prze 
chodził dopiero początek swego Wmo- 
szenia się, był to jeszcze normalny 
okres produkcji, prawidłowy, jedynie 
możliwy w danych warunkach. Ale już 
wiedy wytwarzał on niesłychane kięs- 
ki społeczne: stłoczenie bezdomnej lu- 
dności w  najnędzniejszych norach 
miast, rozluźnienie i upadek wszelkich 
obyczajów klasy pracującej, przerzucę- 
nej nagle do zupełnie innych waruna 
ków ze wsi do miasta, z rolnictwa do 
przemysłu, z ustabilizowanych warun- 
ków życiowych w warunki niepewne | 
zmieniające się co dzień. Przerażające 
przeciążenie pracą było również łedną 
z klęsk społecznych, jakie miał kapita- 
lizm. Wtedy to zjawił się w charzkterze 
reformatora 29-łetni fabrykant, Robert 
Owen, człowiek o niesłychanej prosto« 
cie charakteru, dochodzącej do wznio- 
słości, przywódca mas nieprzeciętnej 
miary. Przyswoił on sobie teorię epoki 
oświecenia, głoszącą, że charakter człon 
wieka jest wytworem z jednej strony 
jego wredzonej organizacji wewnętrz- 
nej, z drugiej zaś strony — warunków, 
w jakich się znajduje, szczególniej w 
okresie rozwoju. Owen należy przede 
wszystkim do wielkich praktyków, któw 
rzy potrafili teorie swoją wprowadzić 


w życie i przekonać, że zysk nie może 
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(Ciąg dalszy VII) 


i nie powinien być opłacany koniecznie 
nędzą i krzywdą robotnika. 

Najpierw w Manchesterze, a nastę- 
pnie New.Lenark w Szkocji, jako dy- 
rektor i współwłaściciel fabryki, po- 
dejmuje swoje reformy w myśl cyto- 
wanego wyżej założenia. Z ludności ro- 
botniczej fabrycznej, obejmującej 2.500 
osób, zrekrutowanych przeważnie z Žy= 
wiołów nawskroś _zdemoralizowanych, 
utworzył wzorową kolonię, w której 
nieznane stały się: pijaństwo, sąd kar- 
ny, procesy, policja, opieka nad ubogi 
mi, potrzeba Ludzi 
przeniósł w bardziej ludzkie warunki, 
a przede wszystkim dał staranne wy- 
chowanie młodzieży. On pierwszy pod» 
jął myśl zakładania przedszkoli, w któ- 
rych już Z-letnie dzieci wychowywały 


dobroczynności. 


się w warunkach, z których dziecko nie 
chciało wracać do swego domu robot- 
niczego. 


W New.Lenark pracowano 10 i pół 
godzin, podczas gdy w innych fabry- 
kach w tym czasie robotnicy pracowali 
13—14 godzin dziennie. W czasie kry« 
zysu bawełnianego, gdy zakład w New- 
Lenark został zamknięty na 4 miesiące, 
robotnicy nie zatrudnieni otrzymywali 
w dałszym ciągu swoje pobory, przy 
czym fabryka podwoiłą swoją wartość 
i do końca dawała zyski swoim właści. 
cielom. 


Wszystko to jednak nie 
Owena, Ludzie ci — mówił — są w 
dalszym ciągu moimi niewołnikami nie 
rozwijać swego 


zadawalało 


mogącymi należycie 


charakteru i umysłu, nie mówiąe jaż o 
swobodnym przejawianiu się ich akty- 
wności. „A jednak pracujące 2.500 lu- 
dzi — zastanawiał się Owen — wytwa- 


wm 
Gzytajcie 
Prasę 
Socjalistyczną 


rzało tyleż realnego bogactwa dla spo- 
łeczeństwa, ile wytworzyć go 
600-tysięczna ludność zaledwie 


mogła 
przed 
pół rokiem. Zadawałem więc sobie py- 
tanie, — pisał Owen — co dzieje sic z 
różnicą pomiędzy bogactwem, zużywa- 
nym przez te dwa tysiące piećset osób, 
a tym które musiałyby pójść na wyży- 
wienie tych sześćset tysięcy“. Odpo« 
wiedź była jasna. Różnica ta poszła na 
to, aby właścicielom przedsiębiorstwa 
zapewnić 5% od kapitału zakładowego, 
a nadto z górą trzysta tysięcy funtów 
szteringów zysku. I to samo w daleko 
większym jeszcze stopniu, niż w New- 
Lenark, dotyczyło innych fabryk w Anu 
gli. W swoim memoriale „o rewolucji 
w umysłach i praktyce" twierdził, iż 
„bez tego nowego bogactwa, wytwarza” 
nego przez maszyny, nie byłoby możli« 
we prowadzenie wojen celem obalenia 
Napeleona i utrzymania w mocy ary- 
stokratycznych zasad społecznych. A 
przecież ta nowa potęga była wytwo- 
rem klasy pracującej". Do niej też zda- 
niem Owena — powinny należeć owo» 
ce tego bogactwa. Nowe siły wytwór- 
cze, które służyły dotąd tylko do boga- 
cenia słę jednostek i ujarzmiania mas, 
były -— w oczach Owena — podstawą 
przebudowy społecznej i miały służyć 
do wytworzenia wspólnej własności, 
przeznaczonej na rzecz dobrobytu po- 
wszechnego. 


Na tych podstawach powstał komu- 
nizm Owenowski. W 1823 Owen opra- 
cował projekt utworzenią kolonii ko- 
munistycznych, celem usunięcia nędzy 
irlandzkiej i przedstawił kosztorys wy- 
datków na ich urządzenie oraz prelimi- 
natz przypuszczalnych dochodów. 

W ocenie Engelsa plan przyszłości 
Owena wykazuje tak rzeczowe opraco- 
wanie łącznie z rozpłlanowaniem orga= 
nizacyjnym, że skore się uzna owe- 
nowską metodę przeobrażenia spole- 
czeństwa, to nawet z fachowego punk- 
tu widzenia nie można byłoby podnieść 
jakichkolwiek poważniejszych zarzu- 
tów. 


Przejście do komunizmu było punka 
tem zwrotnym w życiu Owena. 


(D. e. DÄ 
R—Z. 


Zamiast felietonu 


Dolnośląskie migawki 


106 — 1 czy 10 — 1? 


Jeśłj spytasz w Łodzi dorożkarza ile 
kosztuje przejazd powiedzmy z dwor- 
ca Kaliskiego do śródmieścia — cupo- 
wie ci bez mrugnięcia powiek: trzy 
złote. I to już się przyjęło. I inaczej 
żaden  dorożkarz nie mówi, Spróbuj 
mu jednak dać na pożegnanie rzeczy- 
wiście trzy złote, no!:. nasłuchasz się 
wtedy wielu przykrych i złośliwych 
słów i jeśti nie wiedziałaś, to wtedy 
się dowiedz, iż trzy złocie to nie irzy 
złote tylko trzysta. 

Od dorożkarzy, jako, że doreżki sia- 
cjonują przy każdym z dworsów kole- 
jewych, zaraziłi się bodajże panowie z 
PKP i również próbują deważiować 
tę biedną złotówkę, Tyika, że nie od- 
razu 100 za 1 i nie przy podawaniu ce- 
ny. Bo kiedy spytałem ile Kkoszłuje bi- 
let z Łodzi do Jeleniej Góry odpowie” 
dziano mi uczciwie 432 złote, ale kie- 
dy dostałem bilet de ręki wyczytałem 
na mim: cena — 43,2 zł. 

I teraz pyiam: diączego kasjerzy tak 
ordynarnie oszukują przyzwoitych lu- 
dzi?.. Dlaczego biorą czierysia trzy- 
dzieści dwa złote jeśli bilet kosztuje 
czterdzieści trzy i dwie dziesiąłe złote- 
g0?... mimo, iż przed 
chwilą żariobliwie o tym wspommyia- 
łem, by PKP traktowało 19 złoiych ja- 
ko 1 złoty. Nieprawca?... 


Bo nie sądzę, 


"TLE KOSZTUJE? 

A Lenz maleńkie działanie z 
meęiyki dla początzujących. 

lie kosztuje bier na pociąg osobowy 
z Jeletiej Góry do Łodzi, jeśli bilei z 
Łodzi Jeleciej Góry kosztuje na ten 
sam pociąg 432 zł? 

No, kto zgadnie?., Bo ja myślałem, 
że również 432 zł. i pomzyliłem się. Pô- 
myliiem się, gdyż bilet kosztuje 456 
złotych. Dlaczego?.. Bo tak obliczyła 
mita kasjerka w Jeleniej Górze i taką 
cenę napisała na bilecie, A dlaczego 
taką cenę napisała?.. Chyba dlatego, 
że pociąg idzie po tej samej trasie o 
90 minut dłuże:. 


ary t- 


Q 6 MINUT ZAWCZEŚNIE 


A jeśli mowa o pociągach i o jeżđże- 
niu, to — że jako o podróżowaniu ko- 
leją nie wypada mi źle pisać gdyż ce- 
mię i kocham kolejsrzy — a dębrze to 
też pisać mi jakoś z łatwością by nie 
przyszło, będę pisał o tramwajach. O- 
czywiście nie łódzkich, a  jełenio- 
górskich. 

Konduktorzy tamtejsi są bardzo mi- 
li. Większość z nich zaciąga tak z 
lwowska czy wileńska, walizkę to Ear 


wet pod łowką ci odnajdą i dwadzie- 
ścia złotych za bagaż musisz wybułić, 
a zarząd tramwajowy tak sprytnie wy- 
kalkulował ceny. że bilet kosztuje ałbo 
dziewięć, albo sześć albo osiemnaście 
złotych — no, a trudno wymagać od 
biednego konduktora by miał w zapa- 
się tyle drobnych, 
sażerów mógł wydać t. zw. resztę, 


Poza tym jest jeszcze jeden taki mi. 
ły moment. Pociąg z Łodzi do Jeleniej 
Góry przychodzi e godzinie 21,30. 
Tramwaj z Jeleniej do Chojnast odcho- 
dzi sześć minut przed przyjściem po- 
ciągu. A nesiępny to cdchodzi dopiero 
rano. Więc jeśli zwyczajny śmiertelnik 
chce się dostać do Chojnast to albo 
czeka do rana (w międzyczasie może 
iść na wódkę do najbliższej knajpy), 
albo idzie pieszo szesnaście kilome- 
trów, albo jedzie do Cieplic į tam: cze- 
ka na tramwaj służbowy, który gdzieś 
o północy odwiezie go do tych fatal. 
nych Choinast. 


CHOJNASTY CZY SOBIESZÓW? 


Napisałem: fatalnych Chojnast, gdyż 
właściwie to nie wiem czy Chojnasty 
nazywaja się Chojnasty. - Na tablicach 
orientacyjnych pisze Sobieszów, a po- 
wiedzmy na Kinaście to na tablicy 
stoi: Chwjnasty (obecnie Sobieszów y. 

I na Dolnym Śląsku to tak wszędzie. 
Każda osada, każde miasieczko j każda 
wieś ma dwie nazwy, nie licząc ewen- 
tuallmych jeszcze nazw z czasów nie- 
mieckich, które nie są w użyciu, ale 
znaleźć je można na wszystkich roz- 
sprzedawanych kartach i widoków- 
kach. Jedynie w  „Leśniczance* w 
Agnieszkowie  potrafiono niemieckie 
napisy zatrzeć czarnym tuszem. 


ZŁY PRES 


Napisy niemieckie spotkać 
jednak można dość często, 


Kiedyś, podczas wycieczki, przecho- 
dzimy obok jakiegoś zabudowania i 
widzimy tabliczkę z napisem: uwaga! 
zły pies! Napis oczywiście w języku 
niemieckim. Ciekaw byłem tego ponie- 
mieckiego psa, zajrzałem za ogrodze- 
nie i zobaczyłem... kozę. Poco kozie 
tabliczka z napisem, że koza jest złym 
psem, to naprawdę nie wiem, 

Co trzeci dom ma jeszcze niemiecką 
tabliczkę z napisem, gdzie ów dom jest 
ubezpieczony, ne oknach wystawowych 
widnieją napisy, iż lu można dostać 
„$ussstoff', obok sklepów — są jesz- 
cze reklamy różnych Tabaków, ‘Stom 
ków itd. itd, 


jeszcze 


by każdemu z pa ` 


OBROŃCA NIEMIECKICH 
NAPISÓW 


Pewnego dnia zdenerwowaliśmy się. 
Poprostu mieliśmy dość tych ponie- 
rrieckich pozosiałości. Jeden z przyja- 
ciół laską, którą podpierał swe strudzo- 
ne ciało, zaczął odrywać jedną z takich 
tabliczek. Oderwał już trzy gwoździe i 
został mu jeszcze jeden. gdy z zabudo- 
wań Fabryki Przemysłu Drzewnego w 
Agnieszkowie (obecnie Jagniątków) 
wypadł jakiś młodzian w wojskowym 
mundurze, robiąc okropną awanturę, 
że niby jakim prawem zrywamy nie- 
mieckie napisy, jeśli tego nie zrobił 
właściciel domu i — w ogóle... Ponie- 
waż ów pan był w mundurze, czwarte- 
go gwoździa nie wyrwaliśmy, ale przy- 
rzekliśmy sobie napisać o tym przy- 
najmniej, 

W przeciwieństwie do tego Lena, z 
przyjemnością notujemy, iż Koło PPS 
w tym samym Agnieszkowie nodjęło w 
dwa dni później uchwałę, zobowiązu- 
jącą członków Koła do likwidowania 
wszędzie tych brzydkich wspomnień, 


ŁOWW KRAJ" 


Bo poza tyrm — to Śląsk jest naw” 
słkroś paski. Nawet tramwaje jeżdżą 
światak i Date: z białoczerwonymi 
chorągiswkami na dachach. Nawet lo- 
dy w jednej z chłodni jeleniogórskiej 
ochrzczone zosiaży patriotyczną nazwą, 
be nazywają się ni mniej ni więcej tyl- 
leo „Kraj“. Lodów tych nie próbowa- 
tera. Nie próbowałem: bo lodów nie ja- 
dam. Ale ciekaw jestem, czym się one 
różmią od „Pingwinów“ czy „Eskimo- 
sów” i ciekaw jestem, kiedy pewni lu- 
dzie zrozumieją, iż wszędzie obowiąz- 
je umiar. 


I to z migawek dolnośląskich na dziś 
byłoby wszystko. Bo gdybym chciał pi- 
saé o wszystkim, zapisatbym chyba ca~ 
ły zapas papieru jaki posiadam. a z pa- 
pierem ostatnio jest przecież krucho, 
no i dlatego nie powiem nie o mych 
przyjaciołach, którzy razem ze mną po 
górach i pagórkach się włóczyli tak” 
samo jak nie powiem o „Leśniczance', 
której właściciel przekupił mnie ćwiart- 


ką „Perły* bym nie złego ani o nim. 


ani o jemu bliskich nie pisał i tak 
zwyczajnie, poprostu postawię — krop- 
kę i — już. 


* marek 


ð 


EWS WIECIE 


Karyż gości W. Wröjke, która przybył i 
skiego planu pomocy dla Europy. Naga 
niu na Jh: 


Piotras (Gemba, jest sensacją Paryża. 
Zajęcie przodstawie „cudowne dziecko w chwili, 
gdy w pałaca Chzilltot dyryguje wielką orkiestrą 
EYNAfONICZNA. 


Frot. Piccard 
W Lsndynie wybuchł olbrzymi pożar, składów kauczuku. uczony i eg 
A i eszłe 
e Słup dymu i ognia powstały przy, tym był tak wielki (ną = badawczej 
zdjęciu), że zakrył sobą na pewien czas Słońce, 


m 
jufaj w celu pozedyskutowania marshalow- 
| nün. Bevin w chwilę po wylądowar 
iku le Bonrget 
La 
W okresie ograniczeń spożycia mięsa — potra- 
wy rybne stają wię coraz to popularniejsze. Na 
zdjęciu — rezultat udanego połowu, sieci pełne 
ryb, które za parę godzin przetransportowane 
bedą w głąb kraju. 
s 
| Ham zdjęciu) d "słynny 
i i E e eg Na trasie 2,600 km. odbył się XIII Raid Samochodowy, któ- 
ei K wom w głąb ry skupił elitę 'ierowców polskich. Na zdjęciu jedna z prób 
weantu, technicznych maszyny À kierowcy t zw. próba sprawności. 
-< 
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DATS MIM AMY 


W rocznice początku rzezi narodów 


Jesteśmy ostatnio świadkami dziw- 
nej tragikomedii politycznej. Z jednej 
strony mamy szumne kazania o po- 
koju powszechnym, beznadziejne wy- 
ski — powiedzmy otwarcie — ide- 
głisty tow. Mae Donalda nad rozbro- 
jeniem morskim, szczwanego lisa, na 
$ztery nogi kutego, Brianda, 
rzebranego za aniołka pokoju (czy 
wobrażacie sobie, jak pięknie Brian- 
dowi ze skrzydełkami i w krótkiej su- 
Kience?) i wołającego: „Stany Zjed- 
noczone Europy“!, a za Briandem 
wszyscy, ministrowie spraw zagranicz- 
nych z oczami utkwionymi w niebo 
i z ręką na sercu prześcigają się w 
pokojowości swych deklaracji. 

Ale jednocześnie cóż widzimy ? 

Wszystkie bez wyjątku państwa 
prześcigają się w zbrojeniach, wyda- 
jąc krocie na przygotowania przyszłej 
wojny. Ten sam rząd, w którym za. 
Siada Briand, wydaje miliardy na 
zbrojenia i odracza parlament, który 
„miał“ krytykować te wydatki. 

Na wszystkich granicach napręże- 
nie. Konflikt włosko-francuski, wy- 
padki na granicy polsko_niemieckiej, 
fnanifestacje antywłoskie w Jugo- 
Sau?! — to wszystko przygrywki wo- 

ne do pokojowych komedii polity- 

burżuazyjnych. Oto jest strona 
lityczna tragikomedii zwanej pacy- 
em burżuazyjnym. Istnieje jesz- 
tze druga strona: strona literacko- 
etyczna. Widzimy ostatnio niebywały 
rozkwit literatury „anty“ wojennej. 
szeliśmy szumne przemówienia na 
ostatnim zjeździe Pen Clubów, wzy- 
wające pisarzy do walki z wojną, do 
tępienia ducha wojennego — piórem. 

Wyrażając nasz szczery szacunek 
i uznanie dla szczerości tych prze- 
konań i uczuć takich pisarzy jak, Re- 
marque, Zweig, Duhamel i wielu in- 
nych, musimy jednak powiedzieć, że 
w ich pojęciu tkwi głębokie nieporo- 
zumienie. - 

Poeci odnoszą się do wojny zazwy- 
czaj uczuciowo. Wojna działa na nich, 
jako pewne zjawisko, które zależnie 
od swych elementów różne wywołuje 
doznania. Tak długo, jak na wojnie 
rolę grała odwaga i męstwo osobiste. 
rzadko kiedy poeci, nawet najwyżsi, 
odczuwali jej grozę i niemoralność. 
Malowniezość gestu bohaterskiego 
poświęcenia, zaśmiewało zupełne bar- 
barzyństwo rzezi wojennej. Wojna 
nowoczesna zatraciła prawie te wszy- 
stkie elementy bohaterstwa. Stała sie 
rzezią na zimno, której wynik jest 
prawie zupełnie niezależny od boha- 
terstwa jednostek. Z ta chwiłą wojna 
straciła swój cały efekt teatralny. 
stała sie szara. codzienną robotą — 
tak samo nudna ij nieciekawą jak ży. 
cie podczas pokoju. Od tej chwili lite- 
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nagle. 


raci spostrzegli, że wojna jest bardzo 
brzydka, dojrzeli również, że jest nie- 
moralna. Mówiąc jednak o niemoral- 
ności wojny, przedstawiają cierpienie 
uwykiego otumanionego człowieka, 
który idzie walczyć dla szumnych a 
pustych słów, a w końcu ginie sam 
nie wiedząc dlaczego — nie sięgają 
oni głębiej nie chcą widzieć przyczy- 
ny wojny w warunkach bytu społecz- 
nego — w samym, ustroju kapitalis- 
tycznym. 

Nie widzą zresztą, że społeczeństwo 
burżuazyjne jest również godne potę- 
pienia etycznego w okresie wojny jak 
i pokoju. 

Socjalizm nie ma nic wspólnego z 
tym pacyfizmem, 

Dla socjalisty jasną jest rzeczą, że 
wojna jest nieodzownym zjawiskiem 
ustroju kapitałistycznego, że jest wy- 
nikiem dążenia do zagarnięcia ryn- 
ków zbytu dla kapitalistów danego 
kraju, że nacjonalizm i szowinizm są 
burżuazji konieczne, jako dywersja 
dla odwrócenia uwagi klasy robotni- 
czej od właściwych przyczyn jej cier- 
pień — Ze podnosząca ostatnio głowę 


PRECZ Z 


Inicjatywa rzucona przez Komitet 
Centralny Organizacji Młodzieży 
TUR, urządzenia zgromadzeń anty- 
wojennych, trafiła na podatny grunt. 

Rozlega się, głośno wołanie: „Precz 
z wojną“! 

Ale my nie możemy ograniczyć się 
tylko do organizowania akademii 
przeciwwojennych. Musimy budzić 
świadomość w masach młodzieży, 
świadomość zbrodni wojennych, jej 
tragicznych dla kłasy robotniczej 
skutków. 


reakcja, że szerzący Się wszędzie fa. 
szyzm, jako wyraz tego nacjonalizmu 
— jest zaprzeczeniem możliwości 
konsolidacji Europy — że wreszcie 
nie może być mowy o pokoju, jak dłu- 
go nierozstrzygnięta będzie kwestia 
samookreśłenia wszystkich ludów kuli 
ziemskiej 3 ich prawa do samostano- 
wienia — że zatym pokój znaczy też 
komiee polityki kolonialnej — że w 
końcu nawet unia gospodarcza Euro- 
py znaczyć by mogła tylko przesunię- 
cie niebezpieczeństwa wojny i jego 
uwielokrotnienie wojnę  kontygen- 
tów. 

Z tych to wzgiędów kapitalizm i pa- 
cyfizm muszą się wzajemnie wyklu- 
czyć, a pacyfizm burżuazyjny Musi- 
my uważać za tragikomedię, sto 
celem uśpienia klasy robotniczej na 
niebezpieczeństwo wojny. Pokój może 
być tylko dziełem solidarności mię. 
dzynarodowej klasy robotniczej. Po- 
kój może być tylko dziełem solidar- 
ności kłas pracujących wszystkich 
ziem świata, Dlatego nie mówimy o 
pacyfiźmie socjalistycznym, bo socia- 
lizm i pokój to jedno. 


Pobudka Nr. 31 r. 1980 


WOJNĄ 


Musimy rozpocząć wielką pracę 
wychowania młodego pokolenia mło- 
dzieży w atmosferze myśli socjalis- 
tycznej, w duchu umiłowania brater- 
stwa międzynarodowego. 


Odrzućmy od siebie, wszystko co 
tchnie militaryzmtem. 


Walczmy o międzynarodowe bra. 
terstwo ludów, o pokój powszechny, 
o Socjalizm, 


(Pobudka Nr. 4i r. 1930) 


Kio oirzymał nagrodę 


W naszym konkursie Nr. 22 drogą 
losowania nagrody otrzymali: 

1. Rabska Helena st.. Płyćwia. Woła 
Drzewiecka. 


2. Setlik Leokadia, Łódź. Nawrot 45. 


3. Marchwieki Zygmunt, Łódź. Sos: 
nowa 23 m. 4. 
Fragment zaczerpnięty był z peo- 
wieści Henryka Sienkiewicza „Pan 
Wołodyjowski. 


kunon ne 7 
na okładkę do powieści »POBUDKI« 


(wyciąć i zachować!) 
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Kiedy Dywalt wyprowadził „sabotażystów* z piwnicy — dr. Han, 
gen zawołał z okna swego gabinetu: 

— Panowie! Tylko nie czyńcie mi czasem z podwórza cmenarza! 

Odpowiedzią na to był głośny śmiech Krygiera i warkot silnika 
dwuosobowego Mercedesa. 

Griinke i czarnowąsy Hauptwachtmeister podpisali trzy wyroki 
śmierci i wracali do Fiirstenwalde w spokoju ducha. 

Okrwawioną łopatę wcisnął gestapowiec w ręce Rafała. Rosjanin 
i Francuz otrzymali dwie inne, przyniesione przez Dywalta ze śŚpichrza... 

W parku Hangena, w miejscu, gdzie akacjowa aleja łączy się z ka- 
sztanową, aby utworzyć szeroką, kostką wykładaną, drogę — gestapo. 
wiec zatrzymał się a SS-mani rozkazali skazańicom rozkopać twardą 
ziemię. Skwapliwy Dywalt chciał pobiec po Kiłof, ale Krygier powstrzy- 
mał go. - 

SS-mani ustawili nieszczęśliwych niewolników przed wykopanym 
dołem i w jednej chwili padło sześć strzałów rewolwerowych. 

Przedtem jednak — po starym parku przebiegł — docierając do 
uszu, nieruchomo stojących za kuźnią: Dymowskiego i Malinowskiego 
— ostatni okrzyk mordowanych ludzi. 

Skazańcy każdy w swoim ojczystym języku — żegnali się z życiem. 
Jeden, nim tył jego czaszki rozstrzaskały niemieckie kule, zawołał. — 
„Niech żyje Polska!“ 

Dywalt zasypał zwłoki zamordowanych grudami zmarzłej ziemi. 

— Założę się, że stary Hangen już nigdy nie wyjdzie do swego par. 
ku — odezwał się pies z gestapo do oprawców z SS, wskazując im oczy_ 
ma dach pałaeu, rysujący się między szczytami drzew. 

Myliłeś się zbrodniarzu! Hangen wszedł jeszcze raz do swego parku... 


Nim oprawcy wsiedli do swego Adlera — udali się jeszcze do pa, 
łacu, aby zainkasować należne im honoraria katowskie... 


Osikarżać będą groby! 


ROZDZIAŁ XII 
CYKLOP 


Położone w połowie drogi z Trebus do Berlina miasto Erkner wy- 
mazane zostało przez amerykańską flotę powietrzną, z mapy „wiel. 
kich“ Niemiec, między godz. 16 a 16.20 dnia 8 marca 1944 r., dlatego, 
że w wielkiej fzbryce łożysk wulkowych produkowali hitlerowcy bom- 
by samolotowe, torpedy i części do V1 i VC 

Wieczorem nie mogłem zasnąć. Nie mogłem zasnąć z dwu powo- 
dów. Pierwszym było to, że setki potężnych fortec powietrznych podczas 
„obrabiania* Erkner, nie zrzuciły — jak na złość ani jednej bomby na 
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Trebus, drugim powodem natomiast, było ostre rwanie, jakie do rana 
odczuwałem w iewej ręce. 

Nie było pozycji — w jakiej by ułożona dłoń nie bolała. Przeż 
cały ostatni tydzień stałem za młocarnią, wiążąc w szalonym tempie 
grube, ciężkie snopy wilgotnej słomy. Przypuszczałem, że ból ręki jest 
wynikiem przepracowania, ale o północy zmieniłem zdanie: palce znie- 
ruchomiały i nie mogłem ich wyprostować. Rwanie było piekielne... 

Zrozumiałem, że nie możną być zawsze zdrowym... Nie innego — 
tylko zapalenie stawów. Cierpiałem. Czas wlókł się strasznie powoli. 
Usiadłem na schodach, z myślą, że w ten sposób prędzej doczekam się 
rana, ale niezaciemnione szybki „lufcika* drzwi wejściowych były wciąż 
jednakowo czarne. Zegar Ścienny w mieszkaniu Fettkego wybił godz. 2 
kiedy zdecydowałem się zejść do kuchni. Tam, wpatrzony w białą tarczę 
budzika, stojącego na piecu, przesiedziałem z rękoma skrzyżowanymi na 
piersi, trzy długie godziny. 

Kiedy budzik wskazał godz. 5 — cicho zapukałem do drzwi miesz, 
kania jednookiego. Powiedziałem mu, że jestem chory, że muszę iść do 
lekarza i, że pracować nie mogę. 

Starzec nie odpowiedział im. 

Po kilku minutach wyszedł, aby powrócić... z Dywaltem. 

— Jesteś chory? — zapytał mnie „epileptyk*. 

Wskazałem mu, owiniętą szalem rękę. 

— To my cię wyleczymy., Kurz und schmerzlos! 

Cyklop nie słyszał słów Dywalta, bo udał się do swego wygrzanego 
łóżka. 

Nie wierzyłem uszom: ten Dywalt, który sprawił, że Rafał... ten 
Dywalt chce mi pomóc w cierpieniu? 

— Chodź... — zapraszał mnie do wyjścia. 

Kto wie, w każdym zbrodniarzu tkwi przecież trochę człowieczeń._ 
stwa... 

Szedłem przy nim, krok w krok, w stronę majątku Hangena. Ból 
pod wpływem zimnego, mokrego powietrza, wzrastał coraz bardziej. 

Naraz, tuż przed kościołem „epilektyk* niespodziewanie chwycił mnie 
za obolałe ramię i wrzasnął: — Erich!!! Komm! . 

Prawie natychmiast otworzyły się drzwi knajpy į ukazało się w nich 
monstrum z „Frankensteina“, 

Dywalt trzymał mnie mocno. 


Wiedziałem już, że nie ma w nim ani odrobiny człowieczeństwa. 
Drżałem, kiedy obaj łotrowie wprowadzali mnie do kościoła 
Co oni chcą ze mną zrobić? 


Chociaż nie miałem zamiaru opierać się szwabon, wciągnęli mnie 
po drewnianych schodkach na wieżę. 


— Odpocznij sobie tutaj parę dni. To ci pomoże — zaśmiał się 
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Świat, ludzie i obyczaje 


oo l Z EIER KTW. ORA I een 


=- Metne jajo i księżyc niezupełny — 
| — Jak sobie wymyślają Chińczycy 


W początkach mojej chińskiej kariery 
— opowiada pewien podróżnik europei* 
ski — wybieraliśmy się zs znajomym 
Anglikiem na zwiedzenie „Świątyni La- 
zurowego Nieba“ w okolicach Pa-Ta- 
Czu (w Górach Zachodnich), Po obie- 
dzie, spożytym w chińskiei restauracji, 
z miepokojem wygłlądałem oknem, Spo- 
glądając na niebo, które wcale nie za- 
powiadało się „lażurowo”. 


— Czy będzie padać? — spytałem 
usługującezo nain starszego Chińczyka. 

Zapytany, który podczas obiadu u- 
Śmiechał się do mnie wciąż jak naji- 
uprzeimiej, nagle ściągnął wargi i od- 
wrócił się urażony. Zauważyłem nato- 
miast, że dwai biało ubrani chińscy 
„pikolacy”, którzy stali z tyłu za „Sze“ 
fem”, zaśmiali się cicho i jak na ko- 
mendę wyszczerzyli zęby. 

Przypuszczając, że kemer ge zrozu- 
miał pytania, porozumiewaliśniy się bo- 
wiem w języku angielskim, powtórzy- 
lem raz jeszcze: 

— Jak pan sądzi, czy będzie dziś pa- 
dał deszcz? f 

Tym razem chłopcy sprzątający ze 
stołu, parsknęli głośnym,  nuiepohamo- 
wanyin Śmiechem, a zapytany, nie ob- 
darzywszy mnie nawet spojrzeniem — 
wyniósł się z pokoju. 

— Dlaczego pan tak ubliżył temu 
człowiekowi, dwukrotnie nazywając go 
bękartem? — spytał mnie mój znajo- 
my. 

— Co znowu! 
tylko o pogodę! 

— Wiłaśnie! To na jedno wychodzi! 
Chińczycy sądzą, że tylko żółw może 
przepowiadać pogodę, ponieważ skoru- 
pa jego przed deszczem zwykła pokry- 
wać się wiłgocią. 

— A gdyby i tak, to cóż z tego? — 
spytałem. ` 

— No, no! Czy ne wie pan, że wyraz 
„żółw, albo „żółwie jajo” uważane są 
przez Chińczyków za słowa obslżywe 
i pługawe? Czy nie wie pan, że Chiń- 
czycy uważają żółwia za stworzenie cu- 
dzołożne, łączące się wbrew prawom 
natury — z wężem? Skąd żółw. į be: 
kart oznaczają u Chińczyków to samo? 


Pytałem go przecież 


-- Okropna historial — zawołałem — 
Ubliżyłem więc niechcący matce tego 
obywatela? 

— Nie tylko matce, ale i ojcu — i ca- 
lej rodzinie! Jest to tak, jak gdyby mu 
pan powiedział — „mój synu!” 


— „Mój synu“? Czyż i to jest obel- 
ga? — spytałem zadziwiony. 


Anglik, który przebył już w Cirnach 
klifcamaście lat i dobrze znał tamtejsze 
obyczaje, pokiwał melanchofiinie głową 
nad moię tępotą: 

— Przecież jeżeli mu pan powie „mój 
sym“, to znaczy chyba, że uważa się 
pan za iego oica? 

— Acha! — zrozumiałem. — To zva- 


czy, że ia nby romansowałem z jego 
matką? 

— Oczywiście! 

— Więc co mam zrobić, żeby go 
przeprosić? 


— Kiedy tu wróci, to niech pan za- 
woła na niego: „Mój oicze!" 
— Hm — a ieżełi go nazwę „ojcem”, 
3 


czy nie będzie to znowu znaczyło, że... 


— DÉI H — zapytałem z wahaniem. 
— Nic podobnego! — uspokoił mnie 
przyjaciel. — Wyraz „Ojciec! brzmi w 


Chinach w kaźdym wypadku chwaleh- 
nie i nie ma żadnego ubocznego znacze- 
nia, 

Ucieszyłem się, że zdobyłem pewność 
przynaimułei co do fednego ,cłrwaleb- 
nego” chińskiego wyrazu, Niestety, kel- 
ner nie pokazał się więcei, mnsiał być 
bardzo obrażony 

Pogoda dopisała nam iednak i wy- 
cieczka do „Świątyni Lazurowego. Nie- 
ba“ udała nam się doskonale. Tylko, 
kiedy dochodziliśmy do wierzchołka gó- 
ry, opadła nas cała zgrela małych chiń- 
skich oberwańców, narzucających nam 
się  matrętnie na przewodników. Nie 
mogliśmy się od nich w żaden sposób 
uwolnić, Dopiero kiedy zirytowany An- 
glik powiedział do nich kilka słów pod- 
niesiorym głosem, czereda rozeszła się 
z obrażonymi minami. 


— Aleś im past musiał dobrze dosolić! 
— zauważyłem kręcąc głową. 

— Owszem, nawymyślałem im, ale 
w sposób, w jaki przyzwoitemu czło- 
wiekowi w Chinach wymyślać wolno. 
Powiedziałem im, że nie są ani zupeł- 
nym słońcem, ani zupełnym księżycem. 
Nadto, dołożyłem im, że są — ..mętne 
jaja“ 1... 

— A cóż to tekiego? 

— „Słońce” i „księżyc“ oznacza się 
w piśmie chińskim — tym samym zna- 
kiem, co i wyraz „mądrość”, W taki 
sposób dałem chłopcom do zrozumienia, 
Ze nie są jeszcze mądrzy. 

— A te „mętne jaja“? 

— „Mętne jaja” oznaczają niejasność 
myśli, — coś tak, jakby białko zmie- 
szało się z żółtkiem!... 

— Musi mnie pan gruntowniej w tych 


rzeczach oświecić, bo za nic nie chciał 
bym uchodzić w „Krainie uśmiechu“ za 
gbura! 


— To nie tak łatwo! — zauważył mój 
przyiaciel. — Chińczycy, wymyślając sos 
bie, opernią często myślą ukrytą, są mik 
strzam w wyrafinowanei obeldze 3 w 
przeklinaniu! 


— Tak i ia myślałem, bo orzypomie 
nam sobie. jak raz się kłóciły dwie 
Chinki pod moimi oknami w Kin-Fon, 
Wymyślały sobie aż do utraty tchu! A 
kiedy się obie zmęczyły, wypał'ły sobie 
po fajeczce — po czym zaczęły znowu 
od początku! 


— Wszystko — tylko chyba nie „9d 
początku!” — powątpiewająco zauwa- 
żył mój towarzysz. — Gwarowy stow- 
nik chiński obfituje w takie mnóstwa 
wyzwisk i przekleństw, że nikt nie musi 
ich powtarzać! Pomyśl pan. łe odcieni 
da się wydobyć z samei zniewagi ro- 
dzaju żeńskiego! Chińczycy wciągają 
do tego po. kolei nie tylko matke. ale 
i siostre. babkę, siostrzenice, szwagier: 
ke teściową, kuzynkę ect łącząc 
każdą z nich — ze złym duchem, psem, 
żołnierzem, „zamorskim diabłem” = 1 
kogo Sina na język przyniesiel Ale pa* 
nu tego nie zalecam i próbować nie ra* 


dzę! — ostrzegał mnie 


— A, broń Boże! — zawałem. — 
Pozostanę, w razie potrzeby na „kSięs 
życu niezupełnym” i na „mętaym iaju"l 
Ale czy prości ludzie wymyślają sobie 
w tak „wyczerpujący“ sposób? 


— Wyprowadzeni z równowagi, wy* 
myślają sobie, póki tylka nogą, a k'edy 
nie mogą więcej, to zdarza się, że umie* 
rają ze złości! Mówi się o takich, że 
zmarli na „zatwardzenie“, to znaczy; 
że im ich przekleństwa uwięzty w brzu- 
chu... Ale zdarza się to rzadko, bo prze» 
ważnie potrafią „wydobyć“ z siebie 
wszystko i zapasu starcza jednej i dru 
giej stronie! 

W czasie tej rozmowy, z zachmu* 
rzonego nieba upadła mi na rękę pierw- 
Sza kropla deszczu. Może i nie była 
pierwszą. ale nie zauważyłem ich, za 
gadawszy się na tak zabawny | intere 
sujący temat. 

— Czy nie sądzi pan — spytałem, 
spoglądając w górę na niebo — czy nie 
myśli pan, że jednak będzie?... 

— Cytl — ostrzegł mnie w porę przy 
iaóiel. — Tylko, proszę nie ubiiżać mo 
jej rodzinie!... 

K. ZRYW 
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Niedokończony 


Hallo! hallo! Tu sprawozdawca spor- 
łowy radiostacji „Lipa“. Jesteśmy na 
stadionie K. S. Surico w Meksyku. 
Nadajemy reportaż z meczu dwu tu. 
tejszych * klubów piłkarskich, S. K. 
Szabro i A. C. Carramba. Zawody te 
rozstrzygną, której z drużyn przypa- 
dnie tegoroczny tytuł mistrzowski w 
piłce nożnej. Do rozpoczęcia gry mamy 


Trybuny przepeł- 


jeszcze pięć minut. 
nione są tysiącami widzów, niecierpli. 
wie oczekujących rozpoczęcia meczu. 
Uwaga! drużyny wbiegają na boisko, 
Przed nimi sędzia ubrany w koszulkę 
z blachy stalowej. Zatrzymują się na 


środku. Wymieniają pozdrowienia i 
kwiaty. W rękach graczy A. C. Carram- 
ba widzimy długie noże, ich przeciw- 
niey mają pistolety, z miejscowych 
zakładów zbrojeniowych, o przepiso- 
wym kalilbrze 6,75. 


W tej chwili, następuje losowanie 
boiska, przy którym kapitanowie dają 
sobie parę przyjacielskich  kopniaków. 
Widownia wzruszona tym, reaguje gło- 
śnymi okrzykami. Kapitan S. K. Szab. 
ro okazuje się szybszy i podrzuconą do 
góry przez sędziego monetę szybkim 
ruchem wyłapuje i chowa do kieszeni. 
Arbitrowi to niezbyt odpowiada, ale 
kiedy widzi rewolwer wymierzony w 
jego stronę ustępuje. Wszystko w po- 
rządku S. K. Szabro rozpoczyna grę. 
Gwizdek! „Szabrowcy* z okrzykiem — 
urrrrra! idą do przodu. Środkowy po- 
mocnik A. C. Carramba chce zabrać 
piłkę; zamachnął się nożem, ale celny 
strzał jednegó z atakujących- rozłożył 
go na ziemi. Kibice gestami i częstymi 
salwami z REM dopingują swych ulu. 
bieńców. Musimy obiektywnie stwier- 
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reportaż 


dzić, że gra jest, przez obie drużyny 
prowadzona bardzo fair. 


Całe lewe Skrzydło A. C. Carramba 
z nożami w zębach biegnie na bramkę 
przeciwnika, ałe to nie peszy atakowa. 
nych, czego dowodem jest czyn obroń- 
cy, który rzuca się na pierwszego, roz. 
bijając mu rękojeścią pistoletu głowę. 
Tamten padając ma jeszcze czas wbicia 
przeciwnikowi noża w plecy. Obaj do- 
stają napomnienie od sędziego i zosta- 


ją wyniesieni z boiska. 


Gra toczy się dalej, Zamieszanie pod 
bramką „Szabro*. Bramkarz leży na 
ziemi. Jeszcze sekunda i padnie goal. 
Sytuację ratuje trener drużyny. Krótka 
seria z automatu i pole przedbramkowe 
oczyszczone. Kapitan A, Œ. Carramba 
protestuje u sędziego, jako że przepisy 
nie pozwałają na pomuc trenerską. W 
rzeczywistości tak właśnie jest. Widow- 
nia protestuje z powodu przerwania 
zawodów a gracze aby przynaglić nie- 
zdecydowanego sędziego strzelają do 
niego. Proszę się nie obawiać metalowe 
pociski płaszczą się na zbroi arbitra. 


Rzut karny dla „Carrambistów". Środ- 


kowy napastnik bierze rozbieg, ale w 
połowie drogi dosięga go kula jednego 
z obrońców, którzy za żadną cenę nie 
pogodzą się z myślą o utracie bramki. 
Nie rozumiemy co mogło tak zirytować 
graczy A. C. Carramba, że rzucają się 
na przeciwników. Tamci nie pozostają 
im dłużni. Sędzia stara się opanować 
sytuację. Gwizdek! Tego nie powinien 
robić, bo zwrócił na siebie uwagę oto- 
czenia, czego dowodem jest kilka serii 


pod jego adresem, 
Carramba odzywa się kilka ciężkich ka 
rabinów maszynowych i dział przeciw- 
lotniczych. Ale na graczy Szabro nie 


Od bramki A. C 


robi to specjalnego wrażenia. Na kano. 
nadę przeciwnika odpowiadają salwami 
z „Katiuszy*:'W tej chwili eksplodował 
czołg pod osłoną którego atakujący 
chcieli się zbliżyć pod bramkę. Na bo- 
isko wtacza się dwanaście dalszych wo. 
zów pancernych. Gra nabiera na sile 
i ostrości. Przewaga A. C. Carramba 
jest przygniatająca, lecz z min poszcze- 
gólnych „Szabrowców* widać, że nie 
stracili jeszce nadziei na zwycięstwo. 
Na niebie ukazuje się kilkanaście bom. 
bowców ze znakami S. K. Szabro, i w 
chwili, kiedy czołgi doszły prawie pod 
ich bramkę — padają pierwsze bomby. 
Widownia entuzjastycznymi okrzykami 
wita tą niespodziewaną a tak efektow- 
ną akcję. Sytuacja zmieniła się rady- 
kalnie na korzyść S. K. Szabro, Cóż to 
znowu? Nadlatuje samolot ze znakami 
A. C. Carramba. Jedna maszyna to nie 
groźnego. Bombowiec jest już nad środ 
kiem boiska. W tej chwili od podwozia 
odrywa się jakiś kształt — bomba. Nie 
chciałbym was mili słuchacze martwić, 
ale to chyba atomowa. Dla pewności 
żegnam się z wami, a dalszy ciąg usły= 
szycie... B U MII). 

(Z czeskiego przełożył J. RA 
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